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Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do 2 popoł, 


Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada. 


Telefon 120-13. 


Numer pojedyńczy 20 fen. 


Dwa posiedzenia. 


W sejmie atmosfera gorąca. Przemawia” , 
dą towarzysze Daszyński i Pużak. Na porząd- 
ku dziennym sprawa krwawych zajść w Za- 
glębiu Dąbrowsk.em. Mówcy  svcjalistyczni 
wykazują na mocy dokumentów  uiesłychaną 
prowokację *e strony władzy wojskowej, og!o- 
szenie przez nią samowolnie stanu wojenna- 
go, konszachty żandarmerji ze szmuglerzami 
żywności do Niemiec Żadne jeńrzk argument 
ty nie skuikuią, Odbijają się ore o twarde mó- 
zgownice szlagouów i zaprzedanych im kmit- 
ków i duszpasterzy, jak piłka teanisowa o be- 
tonowy grunt. 

Panowie boją się „bolszewizmu”. Bolsze- 
wizmem jest dlanich wszystko, co nie zapewnia 
ich klasie pełnego pańywania i gxdzi w na- 


pęczniały worek pieniężny, Kto nie. chce Pot 
ski policyjnej, Polski -rząde nej przez księży, 
ls:ewikiem, wyjętym z 


ten jest wrogiem, 
pod praw, Zbawcą i bshaterem za to jęst ka- 
żdy, kto przelał krew ludu i tępił takich bal- 
szewików. Cześć mu, chwała obrańcy ładu, 
porządku i pelnej kieszeni piskarzy żywno- 
ściowych i mieszkaniowych, szmuglerzy towa- 
rów za granicę i machaców z czarnej giełdy. 

Jakżeby w tych wacuuka:h mogla się Iz- 
ba poselska solidaryzować z wnioskami scja- 
listów i oddać pod sąd pułkownika, który na 
własną rękę wprowadza prawa wyjątkewe, 
lub komisarza ludowego, który w pezeciągu 
dwóch godzin nic nie zrobił, -aby nie polala 
się krew ludzka. 

Pan pułkownik Tarnawski, były au- 
strjacki oficer, zasłużył w oczach większości 
sejmowej nietylko na uznaa.e, ale z pewno- 
ścią na wysoki order, gdyby wozdzielać tako- 
we leżało w jej macy. 

Choć się w czarno-żółtej szkołe wydywy- 
wal, choć slużąc cesarzowi i królowi, ‘zrobił 
karjerę, okazał się pojęluym uczniem Jakże 
prędzo przyswoił sobie nauzę carskich gene- 
rałów, 

I za to go sądzić? o jakże naiwni jesteście 
wy, soojaliści! 

W dniu, w którym większość sejm wa 
solidaryzowała się, odrzucając wniosek. towa- 
rzysza Pużaka, ze sprawcami krwawej jaźni 
dudu roboczego w Dąbrowie i Będzinie, zebra- 
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ła się nareszcie nowa Rada miejska miasta 
Warszawy. 

Upłynęło cale trzy tygodnie, nim Magi- 
strat zdecydował się na jej zwołanie. Widocz- 
nie tyle czasu potrzebował pan Drzewiecki a 
zakulisowe szachenki, dła zapewnienia sb's 
godności prezydenta. ` ; 

Trzy tygodnie okazało się terminem wy- 
starczającym i pam Drzewiecki został wybra- 
nym ojczymem miasta Dla zdławienia „bol- 

szewizmu” (czytaj robolników miejskich) nie 
zawahano się nawet przed prowokacją i wy- 
brano pana Józefa Zawadzkiego na wicepre- 
zydenta, 

Pan Konrad Ilski wyjechał na ławnika. 
Głodził miasto, ale mia? twardą rękę w stò- 
sunku dò pracowników miejskich, a uawet 


00 daleko grzm'ącej. ' Wybór tej | 
trójcy, to. eilet obrona kraju przed snar 
chja. W mniemaniu endeków, im wię%szy bez- 
ład panuje w gospodarce municypalnej, im 
więcej kręci się w stosunku do robotników 
miejskich, im bardziej się ich draźni, tem sil- 
niejsza Polska, tem bliższy ich ideat politycz- 
ny i społeczny, 

Nie zapomniano też i o odpowiedniem wy- 
nagrodzeniu dla dygnitarzy miejskich. Ław- 
nicy, na kiórych barkach spoczywa caly cię 
żar pracy, dostaną po dwanaście tysięcy ma- 
rek rocznie. Pam prezydent, mówiąc nawia- 
sem, posiadający, jak pań Drzewiecki, dwie 
kamienice (biedni ci kamienieznicy, jak dlu- 
go sejm nie znioósł prawa o lichwie mieszka- 
niowej) otrzyma za reprezentowanie miasta; 
wznoszenie toasiów na cześć gości, ehodzenie 
do kościoła na uroczyste nabożeństwa, cale 
30,000, a jego zastępcy, za spe!n'acie tej svniej 
roli, tylko w okolicznościach  muiej uroczy- 
stych 24,000 mik. i 

W sejmie endecy dbają pilnie o swsĉe in- 
terezy, lecz muszą się jeszcze chwilami bamo 
wać, bo nie mają absolutnej większ ści. Zato 
w Radzie miejskiej niczem się już nie kropu- 
ją Niema dia nich nic, coby mogl ich żeno- 


| wać. Interes miasta, to ich partyjny geszeft. 
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Szare i czarne karty. 


Marzył Krasiński, że Polska, gdy zmar- ! państwach, abyśmy po prusku wyznawali 


twychpowstanie, będzie cudna, rozbiękitniona, 
anielska. Królikowski, wydawca „Polski Chry- 
stusowej*, mieszaniny teokracji z anarchizmem 
i socjalizmem, pisał, że jeżeli Polska nie ma 
powstać nowa i odrodzona, niech jej lepiej wca- 
le nie będzie. Pokolenie, które słowami Kra- 
sińskiego mówiło © sobie: i 


My, zabitej matki dzieci, 
My, co nigdy nie zaznali, 
Jax sią oxo matki świeci 
I iz% żalu sią krysztali.., 


wymarzylo sobie ojczyznę z grobu obudzoną, 
jako raj sprawiedii wości społecznej, piękna, jako 
przybytek wolny od starej krzywdy i oszustwa 
świata, 

Byli tacy w narodzie, którzy chcieli, aby 
z 5.4 państwie naszem, było to samo, co w innych 


„ego- 
izm narodowy”, a przedewszystkiem uczynili 
z naszego kraju: nie tyle. państwo pracy, ile 
giełdę i targowisko. Ale dla większości serc 
polskich wolna Polska była Polską odrodzoną, 
gdzie życie musiało być na poziomie prawdy 
i moralności nieznanym Europie. 

I dlatego rozpaczliwie, przygnębiająco 
wplywają na nas wszelkie . objawy pruskie i 
moskiewskie, napotykane w życiu spolecznem 
i politycznem. Przedewszysikiem zabójczy biu- 
rośratyzm. Spotykamy go na każdym kroku. 
Spotysamy, niestety, łapownictwo, spotykamy 
caciwosć ciepłych miejsc i urządów, na których 
mażo sią dba o spoznienie swych obowiązkuw, 
Widzimy ohydne wstępowanie do wojska dla 
karjery, z braku innego zajęcia, z duszą nie- 
czułą i wystygłą dla ojczyzny. Widzimy brak 
poświęcenia u warstw zamożnych, u których 


| 


„doczekał się palmy . męczedskiej>„Mlqty yle- a 
_ kwitnącej, 


„pojedynkowe pożytki“ jak mówi Skarga, przy- 
sypane szumnym irazesem patrjotycznyni bio- 
rå górę nad.dobrem ogółu. I kiedy wszystkie 
te objawy zasmucają ludzi spragnionych, by 
przyszłość już stała się teraźniejszością, nie 
pozostaje nie innego, jak pracować, pracować, 
pracować, by bezduszny formalizm, urzędnicze 
nadymanie się, brak prawdziwej wolności, ego- 
izm społóczny i klasowy zostały zwalczone. 
Nie trzeba przemilczać, ale ogłaszać te szare 
i czarne karty życia, które powlekła rdza i jad, 
có jeszcze z czasów niewoli zostały. Jak topie- 
lec na ląd wyciągnięty ksztusi się wodą i wy- 
rzuca ją z siebie, tak my ten siony zalew nie- 
woli powinniśmy prędzej z płuc naszych wy- 
rzucić, 

Cyprjan- Godebski,  poeta-legjonista, w 
„Wierszu do samego. siebie", pisanym po ogło- 
szeniu Księstwa Warszawskiego zwracał uwa- 
go na takie same objawy, Jak teraz widzimy. 
Uważał to za objaw. „germanizmu*, pozostałość 
pfuskich czasów. Oburzał siq, że nie zawsze 
prawdziwa zasługa doznaje nagrody i zajmuje 
miejsce odpowiednie, że dla zajęcia stanowiska 
potrzeba nuieć „porękę niewieścią", że ci, co są 
na wysokich urzędach, nie raczą poznawać 
ye | ch. tow er lep tulaczki i niedoli, 


Kto winien? 


| 


U nas też szerzy się w niesłychany spo. 
60b nepotyzm. Bez protekcji nigdzie tratić nie 
sposób. I nie zawsze ludzie odpowiedni są 
tam, gdzie potrzeba. 

Oprócz tych wszystkich wykroczeń Spo. 
łecznych, najstraszliwszem jest bierne toczenie 
sią drogą, jeszcze przez zaborców wytkniętą, 
W urzędach formalizm, o jakim nie miał poję: 
cia stupajka moskiewski, w szkolnictwie jedno- 
stronny intellektualizm, niższy poziom etyczny, 


niż pod wrogiem, w organizacjach spolecznych - 


brak prawdziwej miłości, ideowości, poświęe 
cenia. i 

Jakże nędznie wyglądają prace nasze 
koło wychowania wobec prac komisji eduka- 
cyjnej! A czyż nikt nie ma w Polsce żywego 


słowa do powiedzenia? Nie, tylko nie wszyscy | 


dostają się tam, skąd mówić i działać można. 
Nie bójmy się kolekcjonować szarych i. 

czarnych kart naszego życia, notując drobne, 

nieznaczne czasem objawy. Spiszemy je i księ- 

gą tę odłożymy, jako już od życia oderwaną, 

a rozpoczniemy nową księgą tym językiem, 0% 

już jest „nie mówiony, lecz z ducha blyskany*, 

H. F.Z : 


Krótka odnowiedź na artykuł p. L. P. w Er. (26 „Rokotnika”, 


Nie da się zaprzeczyć, że ogól spożywców kar- 
mi się produktem slusznie nazwanym „że tylko. z 
razwy przypomina chiot“, a który w istocie swej 
zest tylko trucizną, wysoce szFud! wą dla wycieńczo- 
nych orgznizmów ludzkich. Jednek poszukując wiu- 
n;.h takiego, a vie innego stanu rzeczy, zazwyczaj 
lekzomyślnie atakujemy t. zw. kontrolerów pie- 
karnianych. którzy w żadnym wypadku u'e mogą 
być odpowiedzialni za jek ść wypiexanego chleba. 
Zarzuty skierowsme pod zdrcsem tej kategocji pra- 
cowników mie(skich tratić muszą w próżnię, jeśli 
wocźmiemy pod uwzgę fak. cang rolę, jeką ci o 
stawi spelmiają i eo nażwyżcj nieledwie po raz set- 
ny wzbudzą homecyczuą wesolość w gronie faklycz- 
nych winowajców z kaiegorj: piekarzy i kacyków 
z Wydziatu Zaopairy wania, 

Zarzuiy p. ‘L. P. w artykule „Jeszcże o chlebie 
karicowym * naieżą wieśniv do wyżej wskazzuych. 
Nie ziałkują faklycznych trucicieli, a tylko grono 
przcowników niesłusznie stawiają pod pręz erz „o- 
pinji- publicznej. To też uczuwając, że przy wypadko- 
wym zbiegu okoliczności koniroleczy piekarni bar 
dzo lstwo mo.ą stać się przysiowiowyim kozłem o- 
farnym imprezy piekornianej, czuję się w ohm 
wiązku jako jeden z kontrolerów wyjaśnić oo na- 
stępuje : 

Kontrolerzy pracują w piekarniach na zasedzie 
włożonych na nich ins.rukcji, dotyczących kontroli 
nad ilością mąki dostarczanej do piekarń, ilością 
wypieku, dozoru nad hbygiacicznym stanem  piekar- 
ni, rozdziału chleba posniędzy -Wskazane ‘skladnice 
it p. a więc zasadniczo uołyczącej ilości, a nie 
jekości. Nawet dla t zw. przypieku określone jest 
minimum, którego przekraczać nie wolno bez wzglę- 
du czy dany galunek mąki może wydać takowy. 
* Ponzdio, kontroler czuwa. ażeby chleb wychodzący 
z pieca nie był surowy lub spalony. Taki chleb 
zosiaje przez niego zekwalif' kowany do braków. 

I to wszystko, co zasadniczo opiewają iustrukeje 
zaopatrzone w sregie rygory karne. 

Nawet laik dok!zdnio zde.je sobie sprawę z tego, 
że jrlsość chleba zależy od tocydującego czyunika, 
jakim jest gatunok maki t j. jej jakości, Mąka 
do wypieka chleba wydawsna jest z magazynów 
Wydzisłu zzopatrywenia, przyczem koatroler ma 
przwo kweotjcaować wagę worków, lecz nie gatu- 
nek mąki, 

„Bywały wypzdki. że piekernie ctrzymywa*y 
mąkę mawalona, regrzauą o os.rej, wstręinej wo- 
ni klórą przed użyciem  należa!o rozbijać, 
jednak nie nie pomogly skargi kontrolerów i pie- 
kemie zmuszone by! ly chleb z tej mąki wypiekać. 

Nie jest wiadomem szerszemu ogółowi spóżyw- 
ców, ża domieszki do mąki bywają uskuleczniane 


już przed przysłaniem do piekarni, zaś w piekar- 
niach tylko dosypuje .się do mąki kartotlankg:: i 
platki karioflane, 

Instrukcje W. Z. przewidują dla tekowej do-. 
sypki wyznaczone oprocentowanie, przyczem niesto- 
sowanie się do instrukcji grozi wydaleniem naród 
„lera. 

Fachowe orzeczenia rzeczoznawców z grona AA 
żywców stwierdzają, że z mąki jaką dysponuje W. 
Z. przy jednoczesnem użyciu różnie cprocentowanej - 


domieszki p'utków kartol!anych lub mąki kartofla= 


nej (częstokroć brudnych i skawalonych), oraz soli 
czerwonej zamiast biazej, nikt mie jest w sianie 
wypiec dobrego chleba. 

"Jednak chleb bywa wypiekany, stając się też. 
ową trucizną, o której wspomina p. L. P., a która 
zatruwa organizmy szerokich mas łudności. 

Jaknajkategoryczniej szwierdzam, że koutrole- 

rzy piekarń nie mają wpiywu na jękość wypieku, 
od jego zasadnicze zalely, dotyczące marohi Ea 
żywczej. ; i 

Nie możemy zaprzeczyć, że tu i owdzie sieją 
się w piekarniach nadużycia. Niesumienność ludz 
ka nie ma granie, lecz w tych wypadkach urząd 
prokurztorski bardzo łatwo zawsze odnajdzie win= 
nego. względem którego zustosowzć może artykuły 
karne. które przytacza p. L. P. Naogół jednak 
tormulowanie zarzutów co do wartości chleba prze- 
ciw kontrolerom, jest dla tych ostatnich wielką 
krzywdą, tembardziej, gdy zwzżymy, że wielekroć. 
razy ci ostatni, jeko znający stosunki u SATON a 
larmowali spo'eczeństwo. n 

Stosunki chlebowe są złe. a nawet psują di co 
raz bardziej. Społeczeństwo w obronie swych za 
grożonych organizmów musi wykryć winowajców, 

A więc szukajmy ich, na zasadzie rweczowych 
danych, 

Wspomn'ałem powyżej, że kontrola piekari, © 
parta jest na podsiawie ściśle opracowanych instruk- 
cij obostrzonych rygorami karnemi. 

Któż opracowuje instrukcje? 

lasiruktorzy pickarń i inspektor piekari. 

Josrukięczy "są to owi zawodowcy w dziale 
wypieka do których należy kon*rola nad jakością 
wypiekamego chleba, Do chowiązków ich należy 
codziennie zwiedzać piekarnie w powierzonym sobie 
okręgu, tem badać mąkę, dawać instrukcje pieka- 
rzom i wogóle czuwać ażeby chicb był tyiko chle- 
bem. a nie trucizną. W ich kompetencjach łeży fne 
terwenjować w Wydziale zaupatrywsania w wypadku, 
gdy tenże dysponu/e mąkę niezdatną do wypieku, 
i czyni szkodliwe eksperymenty na MPRETEA lud- 
ności. 

Pan inspektor piekarnil 
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Ogół kontrolerów zna pana inspektora przeważ- 

nie z podpisów na różnej treści moniiach, często- 
kroć kwalitiku "cych się do umieszczenia w pismach 
humorystycznych pod względem znajomości techni- 
ki wypieku i tajników życia piekarnianego. Jego 
funkcje to w większości wypadków dysponowanie 
kontrolerom jaki procent płatków kartotlanych na- 
leży sypać do mąki, lub ile chleba należy wysłać 
"do damej skladnicy. 
ł Kwestja dosypywania płatków lub mąki karto- 
flanej zazwyczaj ustalana jest nie jakością posia- 
danej mąki, lecz ilością posiadanych platków w ma- 
gazynach W. Z. 

Otóż nad takim układem stosunków czuwa Ko- 
misja Piekarniana — z grona radnych i obywateli. 
p Czy przeciętny warszawiania, wybierający rad- 
A nych wie, że większa część członków obecnej Ko- 
[O SURA Piekarnianej, to są nia piekarze, jednak upra- 
» wiający proceder piokarniany, jako właściciele pie 

karú lub platni zarządzający niemi. O tem też glo- 
éno się nie mówi w Wydz, Zaopatr., gdyż zazwy- 
„ <zaj ręka rękę myje. 
A cóż robi powyższa Komisja Piekamniana? 
Radzi o wszystkiem, lecz naogół nie o jakości chle- 
ba. Tam każdy pilnuje swoich interesów, w pew- 
nym stopniu zaangażowanych w procederze piekar- 
nianym. 
Tak się przedstawia układ stosunków w pie- 
- karniach o których sądzę, że p. L, P. mało jest poine 
formowany, b 
Nie pomogą wyglaszane żale, że kontrolerzy źle 
czuwają nad wypiekiem, nie pomoże przypomina- 
nie o istnieniu procedury karnej, paragrafów dla 
użytku prokuratora państwa. Może pomódz tylko to, 
gdyby owe paragrafy karne udało się zastosować 
do tych. którzy wedle społnianych funkcji są odpo- 
__ wiedzialni za wypiek chleba. Procedura karna prze- 
widuje, że w wypadku, gdy ujawnione zostaje 
skomplikowane nadużycie, kara dosięga przede- 
'wszysikiem zasadniczych winowajców. Tymi we- 
dług zdania osób wtajemniczonych w stosunki pie- 
Farniane są nie pracownicy pracujący w pocie czoła 
nad wykonaniem określonych instrukcji, a szereg 
kacyków z Wydziału Zaopatrywania żerujących w 
sięlecznem mieście Warszawie. 


Jeden z kontrolerów. 
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b Chlaśnięcia. 

S s Radosna nowina, 

„Hef cieszmy się, rodacy, do ciężkiej Kg 
N lery 


feżdżają do Warszawy aż dwaj miljardery!.., 
właściwie tak będzie: jeden sam przy” 
bryka, 
w drugi przyśle swego pełnomocnika!...) 


To ol bonor dla Polski, to frajda dopierot... 
(Aż popuszcza z radości nasz drogi „Kurje- 


ro'1.. .) 
Bogacze i z Entente'y!.. Więc, brachu, swo- 
jacy, 
Nie jacyś sankiuloci, gołod.cy — fraey!.., f 
Olchowicz!... On poprostu zdnsi ich w uści- 
: skach !,.. 
Toż dopiero się będą klepać po = 


szyskach I... 
Toż to będzie dopiero śmiechu i gulgotu 
Angielskiego, w nadziei dobrego obrotu!.., 


w transparenty z napisem: _aDo businessu *) 


prowadź, 
Ameryko!.... paskerze ię illuminować 
- Już dzisiaj domy, sklepy (ceny z frajdy ro- 
sną!), 
Na tę z za oceanu nowinę radosną... 
Aa Wacław Wolski, 
e ee 


- 4) Business (wym byzness), interes, geszeft. 


ROBOTNIK”, A wl NOR a a a T E OEE, 22 marca wdw 


| fiency zerwali. takonana. 


„Kurjer Poznański* z dn. 20 marca: 


Stoimy wobec nowej sytuacji. Układy ro- 
zejmowe w Poznaniu, które od dwóch tygodni 
toczyły się między Misją ententy a delegacją 
niemiecką, zostały dzisiaj zerwane. Niemcy 
ze zwyłkią periidją przeciągali rokowania, wy- 
szulkiwali coraz to nowo wybiegi, zwlekali z 
ostateczną odpowiedzią z dnia na dzień, aż 
wreszcie w ostafniej chwili odmówili podpisu 
pod uklad rozejmowy. Przedstawiciele koali- 
cji aż uadto dużo okazywali cierpliwości, aby 
tylko doprowadzić do skutku rozejm, któryby 
kres polożył rozlewowi krwi. Rola Polaków | 
ograniczała się do dostarczania Misji koalicyj- 
nej potrzebnych informacyj. Wobec tego cała 
odpowiedzialność za zerwanie układów spada 
wyłącznie na Niemców. Raz jeszcze niedosyć 
zdeptana bula niemiecka podnosi głowę, raz 
jeszcze krzyżactwo wiiąc się w ostatnich kon- 
wudajach, chce w przededniu wyroku, który 
je ujarzmi, we krwi polskiej skąpać te ziemie. 
WYRY nie oddawali się iluzji, że będzie ina- 

Przed kilku dniami jeszcze wobec bez- 
dennie leksomyślnego optymizmu jednej z ga- 
zet warszawskich, która bez troski o los nasz 
kazala się nam ogolacać z sił zbrojnych, pod* 
kreślaliśmy, że Niemcom zawierzyć nie mo 
żna, że tylko dopóty czuć się możemy pewny» 
mi, dopóki silą hordy niemieckie trzymamy 


Otrzymujemy od śląskich działaczów poli- 
tycznych zawiadomienie nasiępujące: 
„Mamy zupelnie pewue dane, że przy= 

Spieszony wywóz ze Śląska materjąłów wszeł- 
kiego rodzaju, ogołocenie kraju z wagonów, 
bkt meiyw, craz Środków żywności jesi w 
najlepszym biegu. N.etylko rząd, ale takze 
magnaci i wielki przemysł biorą w tem udział. 
W warsztatach wybi va się wartościowe czę- 
ści maszyn, wysyla  ceune instrumenty, ze 
śpichrzów wielkich wfuścicieli ziemskich nie- 

m..h'ch nocą się 'aduje w pośp echu wymló- 
cone ziarno, a już dawa»> akty i ważniejsze pa- 
piery wywędrowuły poza Wroclaw. Ludność 
polska przes kodzić ds é temu przemw.cą nie 
może. Środków takich chwyta się bankrut 
krćlko przed konkurs='r, chociaż wobec wie 
rzycieli są one nieważa* Nad 'udnością salą 
na Górtym Śląsku -- także i niemiecką — 
wisi groza 'ruda' ści wyżywienia i zastcju w 
przetu;śle. Zwracamy uwagę wszystn'm :nte- 
reswa nym, a więc utrecnemu rząd ow: | lud- 
Nośc uimięeckiej, że my, przyw aisy ludności 
posale, wszysiky, 39 było w Daszej mocy, ro 
biliśriy, ażeby uirzymać spokój . porządek, 
al. że 'ękoro nadejdzie koniec znieuawidzio= 

ego panyw.ala p..„siegc, my, „avec takich 
dowodów nia: iego postę, wania, może nie 
będziemy mogli utrzymać mas, gdyby gwał- 
tem takiemu rabunkowi tumę klasé chciały”, 


Ostrzeżenie. | 


w szachu. Od dluższego czasu zresztą widać Nazelna rada luJowa. — (Psdk. dla 
było, jak na dłoni, że Ni iemcy czują się znowu | Śląska). 

na siłach, aby opór sławić żądaniom koalicji, Czapla, 
Coraz be odajej ujawniało się, jak wielką slusze Polska partja socjal. Narodowe str. r b. 
ność mieli ei, którzy twierdzili, że wojna zbyt Biniszkiewicz. Rymer. 


szybko się skończyła i że Niemey jeszcze nie 
dostatecznie zostały zm.aźdżone, Po stronie 
niemieckiej dawna hardość i pewność siebie 
wybujaly znowu w sposób nieznośny. Niemcy 
spekulują poprostu na to, że koalicja nie ze- 
chce podjąć wojny na nowo i nie wyśle armji 
swej w gląb Niemiec. Jeżeli zaś wojska enten- 
ty wkroczą i zajmy części Niemiec, wtedy ra 
chuby niemieckie polegają na tem, iż duch 
bolszewizmu, wyhodowany w Niemczech, za- 
razi armje okupacyjne i wprowadzi rozkład w 
ich szeregi, 


Zerwanie układów w Poznaniu jest tylko 
jeduym z objawów tej wiary w pięść, zdradę 
i wiarołomstwo, która zawsze Prusaków ce- 
chowala. 


Chwilowe położenie jest takie, że mima 
rozbicia się rowowań, obowiązuje rozejm ge 
neralny, zawarty przez Focha w frowirzo 17 
lutego, który wylsreślał także linję demarka- 
cyjną na naszym froncie. Dopiero z chwilą, 
gdy Niemcy rozpoczną nowe ruchy zaczepne, 
rozejm uważać trzeba za zerwany. Ponieważ 
„Heimatschutz* i tak ani na chwilę nie usza- 
nował zawieszenia broni, jesteśmy przekona- 
ni, że nowe ataki nastąpią, Wówczas odzys sku- 
jemy swobodę działania, a równocześnie i na 
zachodzie wojna na nowo się rozpocznie. 


Przegl pray. 


„Dziennik Nowy“  yraża się o mowie tow. | 
Daszyń:' *-20: 
Poseł Daszyński wygłosił onegdaj sowę do- | 
skonalą zarówno poc względem bogatej trści, jak 
i kunsztu oratorskiego. Szerokim pędzleu w ia | 
skrawych barwach namalował przed kre r 
obraz ponurej rzeczywistości. panującej w wyzwo- 
lonej Polsce: Płaca, jęk i szloch okruuv więzio- 
nych, rabowanych i kstowanych. Wszystku to pod 
pozorem walki z bolszewizmem. Ilust*ejąc wypad» | 
ki w Paglębiu, mówił o bezprzyklad. aj samowo- 
li żandarmów i wojska, znieprawiu .ego przez 
swoich przełozonych, Wymienił naz*isks | żądał 
surowego ukżrania winnych, jeżeli rząd nie chcę 
być rządem marjonolek i jeżeli rozwia 1a ma być 
legenda, która coraz bardziej szerzy się na świe- 
cie, że Polska jest wyspą międzynaruuowej reak- 
cji 


O uerwowości paną marszałka Sejmu pi- 
sze „Kurjer Poranny“: 


Podczas przemówienia posła Czapińskicgo pan 
marszałek wypadł z roli przewcaniczątego, © 
świadczy, że nie pasuje on dostatxznie nad ner- 
wami, choć pozornie patrzy ma wszys'ko ze epo- 
kojem olimpijskim, Gdy mianowicie poz. Czapiń- 
ski opowiadał, jak marsalek przyjniował deputa- 
cję bezrołnych i służby fołwareznej — a przyjmo- 
wał może zbyt według wzorów z „Anno Donini — 
dr. Trąmpczyński zapominając, że przewodniczy 
Izbie, przerwał mówcy i zaczął on, przewolui- 
czący, bez oddania przevodniciwa w inne ręce 
opowiadać o swojem sercu dla robotników“. 
Rzecz jasna, że wszyscy znawey zwyczajów var- 
lamentarnych musieli zaprotestować przeciwko 
takiemu wykolejeniu siè pana marszałka. 


Popierajcie swoje pismo co- 
dzienne, b 


Choć nadzieje nasze na szybkie pokojowe 
uregulowanie sprawy naszej zostały zawie- 
dzione, należy zachować spokój i zimną krew. 
Jeżeli będzie potrzeba, pokażemy, że z banda- 
mi vprys.ków i rabusiów z Helmatschutzów 
damy sobie radę, choóby w jednego na dzie- 
sięciu, Koalieją zaś, przekonawszy się, kto 
prowokuje, a kto broni tylko świętej sprawy, 

poprze nas niewątpliwie całą siłą. Polityka 
pychy i buty krzyżackiej po tamtej stronie mo- 
że tylko przyspieszyć definitywne zdruzgota- 
nie wroga i oddanie Polsce w całości wszyst- 
kiego, co się nam należy, 


PZA ZANO EE O Z KK | ae 


mae TA r M YA m 


bote sio stalo za polu w slogh Ge- 
= byly rozrzucone kolonje i wsie, I to wszyst 
płonęło! Czulem zapach palącego się ziar- 


Jak okiem sięgnąć naprzód, na prawo i na 


. Kozacy, dziko wrzasnąwszy, uciekli za 
górę, pokazując kopyta drobnych koników. 
Podjechalem bliżej do taborów wygnań- 
| ców, Obraz straszny: sialy konie, krowy, bie- 
lęia, owce i świnie, leżały powiązane gęsi, ka- 


Nr. 132. 


Aeakyiny hlrteim 


(J). Weimar, Minister aprowizacji wystę: 
pił w zdecydowany sposób przeciw bolszewi- 
zmowi agrarjnszów, którzy znowu grożą, iż 
nie dostarczą żywności do miast. Wobec tych 
gróźb przypomina prasa demokratyczna a- 
grarjuszom, że naród niemiecki nie może u 
znać prawa wlasności ziemi, z płonów której 
nie ma żadnych korzyści, Ale nietylko siery 
demuvkratyczne mieszczańskie oburzają się na 
sianowisko obszarników, bo i drobni rolnicy 
niemieccy rozpoczęli opozycję przeciw ob» 
szarnikom. Nie brak zgromadzeń rad chłop- 
skich, które bardzo stanowczo zwracają się 
przeciw wielkim właścicielom ziemskim, Je- 
żeli wzburzone fale gniewu chtopskiego prze- 
rwią tamę, wówczas wywiąże się wprawdzie 
w Niemczech wojna wszystkich przeciw 
wszystkim, ale wojna ta zwróci się przeciw je- 
dnej klasie, t. j. przeciw obszamn'kom, 


Telcgramy. 
„Czegzka” JE 2rfalistycza). 


Cieszyn, ż0 marca, 


„Narodni listy* z dnia 19 b, m. do- 
Noszą, rzekomo z Paryża, że w sklad Pań- 
stwa ZE: prócz pewnych 
obszarów  Saksonji lasku Górnym 
wsjczia cały Slask Glaszja: t, cz35Ć 
powiatu bigiskisgo, a mianowicie Cze 
ły chszar po Wisto, a nadtu 


17 m.ijardów franxós (0) 
odszkodowania 


(franków—nie koron) z powodu 4-letniej 
okupacji obszaru czeskiego przez nieprzy= 
jacielskie wojska niemiecku- madz arskie, 

Wschoania granica państwa czeskie= 
go sięgać będzie wedle tego samego Źró- 


| dià aż po Rumunję, przyczem oczy wiście 


Spiź i Orawa pochłonięte zostaną przez 
nowy naród czesko- słowacki, 

To samo źródło podaje, że delegaci 
czescy w Budapeszcie rozpoczęli już roko- 
wania w sprawie należytego uruchomie- 
nia transportów nalty z Ukra.ny (2) do 
Czech przez Słowaczyznę i obszar mae 


| dzarski. 
(dil CeSdie, 


Kora. ska Ustrawz, 20 marca, 


"W czasie od dnia 15 do 18 b. m, 
trwały w Koszycach zaburzenia politycz- 
ne, skierowane przeciw miejscowym wła- 
dzom -czeskini, a spowodowane przez żoł= 
nierzy, czeskich, którzy obalili znajdujący 
się W Koszycach „Vomnik Honwedów* ~ 

Przyszło do tłumnych demonstracji 
miejscowej ludności madziarskiej, przy- 
czem po obu stronach padły strza.y, 

Rząd czeski polecił wspomniany po- 
mnik ustawić na nowo, a to w celu Osa- 
zabia przed zagranicą, że w zarządzeniach 
swoich powoduje się zasadami sprawied- 
liwości. Skądinąd wiadomem jej nato- 
miast, że w całeg Słowaczyźnie żywiołowo 
rośnie ruch, domagający sią przyznania 
Słowakomi swobodnego prawa postanowi:e= 
nia o sobie. 


Mer. Ostrawa, 20 marca. 


„Oesterr. Morgen-Ztg.* ogłasza ośw ad- 
czenie komisji koalicy jnej w Uieszynie w 
sprawie urzędników (głównie kolejarzy) 
usuniętych przez Czechów z dotąd zajmo= 
wanych stanowisk. 


starcem, zostawił dużo wnuków i prawnuków, 
Przeszły wieki, tu powstały mnogie zaściankłi, 
zagrody i liczne wsie. Nasi ojoowie tam na 
agd wybudowali kościół z wysoką wieżą. 
W południe, kiedy lud pracował w polu, sy- 


lewo, wszędzie widziałem dym, ogień, płomie- 
nie, W pickle tem błądziłi ludzie i biegał ich 
datik Konie rżały, krowy rytzaly, owce be- 
czały, świnie kwiczały, gęsi gęgały, kaczki 
kwakały, kury gdakały, koty miauczały, psy 
szczekały i wyły, ludzie krzyczeli, nawoływa- - 
li, prosili, błagali, płakali, lameqtowali, mo 
l alii się, przeklinali, a na tyłach za nami arty- 
leria niemiecka ryczała. Wspiąlem kasztana 
ostrogami i runąłem w otchłań zadymioną. 

Kasztanie, mój, biegnij, Jaknajprędzej 
biegnii, wynieś mię na grzbiecie swoim z pie- 
kła, gdzie szatant panują i zamieś do kraju, 
gdzie zwyczajni ludzie mieszkają. Gdybym or- 
łem karpackim albo choć skowroarkiem pel- 
skim był, wyleciałbym wysoko za blekitne o 
bloki, zawisłbym w czarnych chmurach, eam- 
knałbym oczy, zatiknątbym uszy, aby nie wi- 
dzieć i nie słyszeć, co się na ziemi dzieje, aby 
choć na krótką chwilę dać odpoczynek duszy 
zmętwnej ! 

Pod wieczór jechalem po szosie na zmę- 
czonym kaszłanie, a na prawo i na lewo cig- 
gnęły tysiące wygnańców. Na pagórku, nieda- 
leko od drogi, stało kilkanaście wozów, nala- 
dowanych ubogiem mieniem, jakie się udało 
wydrzeć z płomienia ognia i z rąk rabusiów. 

Jiem podjechali kozacy z kuutemi i kazali 
gromadzie uciekać stąd. Powstał krzyk, płacz 
i lament 

— Precz stąd, psie syny! — koykusiem | 

na kozaków, wyjmując rewolwer z kieszeni. 


- bat 1 wi. € 


Wygnańcy. 
(Dalszy ciąg). 


Stanął mi w oczach potworny obraz An- 
tychrysta i sądu ostatecznego. 
Gdy malcem byłem jeszcze, ojczym mój 
iadał nieraz o końcu éwiata, kiedy bę- 
ga. Tych, którzy wierzą w niego, Anty- 
chryst zosławi na ziemi i da im skarby do- 
czesne i wszelkie benne ta życiowe, Tych, któ- 
rzy nie uwierzą weń, wrzuci do pieca rezpa- 
tonego. Królestwo jednak Antychrysta nie bę-. 
dzie trwało, Zejdą z nieba święci: Moj- 
żesz, Eljasz i Piotr i zetuna głowę Antychrysto- 
"mi. Z trupa wyleję się płyn bardzo sn iwy, 
od którego ludzie będą umierali jak muchy. 
Bóg zapali ziemię na 7 sąłui glęboko- 
+ ści, aby oczyścić ją od naszych stóp grzesznych, 
z a potem stworzy innych ludzi, sprawiędliwych 
i lepszych od nas. 

Tak mi opowiadał nieboszczyk mój oj- 
czym. Przypomuiałem o tej legendzie, gdy z ba- 
terją maxerowałem o świcie w lasach hrubie- 
|  szowskich. Tu wygnańcy tłoczyli się gromada- 
= ` mi a las byl napełany gęstym dymem. Kie- 
|| dy wyjechałem na skraj lamu, uderzył mię be 
I dok z otchlani i piekielnych, którego nigdy. nia 
= zapomnę. 


vw Ją 4 =, A o af d uł 
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caki i kury, na wozy naladowawo tobulki, sbo» 
ły, deski, łóżka, stoliki, krzesła, garnki, dzban- 
ki i najrozmajisze przedmioty gospodarskie, 
stowem było tam wszystko, co uratowano 

przed pożarem. Zwalono wiele rzeczy, Zu- 
pelai zbytecznych na wygnaniu i leżących na 
wozie jako niepolrzebny ciężar. Sam właści- 
ciel nie wiedział, po co. je brał, bo chwytał na 
prędce, co mógł i co mu w rękę wpadło. Mię- 
dzy tobodkami twiliły dzieci, płakały kobiety, 
a mężczyźni przeklinali lub ponuro milczeli, 
Pośrodku taborów siedział na kamieniu ogro- 
mury starzec, biały jak goląb. Był ubrary w 
. sukmanę, białe portki i długie buty, na glo- 
wie miał lubelski kapelusz. Dhugie białe wło- 
sy spadały mu na kołnierz sukmany, pod no- 
sem sterczaly wąsiska, jak dwie duże wiechy. 
Starzec wstał, zdjął kapelusz I wyciągnął rękę 
w stronę, gdzie płonęły polskie chaty, podpa- 
lone przez kozaków, Postać starca w tej chwi- 
li przypominła ukraińskiego wieszcza — Wer- 


nyhorę. 


"Starzec mekt; 

— Tam, gdzie teraz szaleje pożar, stały 
nasze siedziby z dziada pradziada. Mój dale- 
ki prapradziad był strzemiennym u króla 
chłopów. Na dworze ożenił się z córką kró- 
lewskiego szafarza. Dosta? duży kawał borów 
I dom sosnówy wybudowany dla niego według 
królewskiego rozkazu. Król kazał mu tu mie- 
szkać i gospodarować. Prapradziad nasz miał 
| 11 synów i 7 córek, a gdy umarł 100 letnim 


guałurka kościelną wzywała nas do modli- 
twy. Gdzie, bywało, dzwonek zadzwoni, zdą 
się lud polski kamienial: każdy rzucał pracę, 
zwracał oczy w stronę kosciola i mówił Anioł 
Pański.., 

— Już niema naszej świątyni, gdzie nas 
chraczeno, ślub dawano i gdzie nas grzeba» 
no... Wczoraj ją zburzyli.. Widzialem, jak 
runęła wieża, ale krzyż nie upadł — stanął i 
stoi przed zrujnowanym kościołem.. Na koń 
cu każdej wsi mieliśmy kapliczki, w których 
lud polski wieczorem na wiosnę zbierał się 
na majowe nabożeństwo... 

Teraz nic tam niema: gdzie chaty nasze 
"stały, leżą kupy popiolów, gdzie lud polski 
modlił się, psy tylho wyją.. Kozacy nas pẹ 
dzą i pędzą... 

— Ja nigdzie nie pójdę, wolę tu umrzeć, 
ale umrę na ziemi moich ojców i dziadów... 

— Boże! za czyje grzechy tak srogo nag 

karzesz? 


= = 


Starzec zapłakał, kobiety 'lamentowały, 
mężczyźni zaklęli, 

Spiąłem konia ostrogami i puściłem galo- 
pem. Dalej, dalej, mój kasztanie, bo nie mo- 
ge patrzeć na obraz ludzkiej rozpaczy! 


ee 
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: Nr. 132, 
paraense e- m 10 

Jak podaje wspomniane pismo, na- 
czelne władze "polskie i czes.ie złożyły w 
Tęce komisji koalicyjnej Zobowiązanie, iż 
wszyscy urzędnicy i  funkcjonarjusze, 
zwolnieni ze swych stanowisk albo prze- 
niesieni na inne, pozostają bez zmiany na 
stanowiskach dawnych, 

Pismo wyraża zapatrywanie, że wo- 
bez załagodzenia w ten sposób rozlicznych 
kwestji osobłstych, tem raźniej postąpić 
będą mogły własciwe prace w sprawie j 
Tozgraniczenia spornego obszaru, ; 


Konflikt wiosko-jegosłowieński. 


Zagrzeb, 22 marca, 


(WBK). Wojska włoskie wylądowały w į 
Spalati, Na przedsiawienie obywate.stwa chor- 
wackiego oświadczył admirał amerykański, ` 
będący komendantem portu, że Wiosi mają 
te same prawa, co inni alianci, Wojska i okrę- 
ty angielskie upuścily port, a komendę nad 
miasieun i portem cbjął generał włoski. Bata- . 
łjony okupacyjne amerykańskie opuściły Rje- 
kę. Konsul hiszpański, jako zastępca intere- * 


sów amerykańskich, wezwał obywateli Stznów ; 
Zjednoczonych, aby byli gotowi do wyjażdu, > 
Ameryka bowiem zamierza pozostać zupełnie 
neutralną w konflikcie włosko - jugosłowiań- 
skiu 


-Nakaz koalicji 


Kraków, 22 marca. 

(KP). W artykule p. t. „Kcalicja a walki 
pd Luvcwem* poduosi „Czas“, że nakaz k > 
misji i0-ciu do Rusinów o zaprzestanie walk 
oglvszony zpztał ze znacznem opóźaieniem w 
chwili dopiero, gdy położenie pod Lwowem 
dla Polaków uksztaliowało się znacznie ko- 
rzystniej. Polepszenie sytuacji pod Lwowem 
nastąpilo 19-go, komisja 10-ciu wy dala uakaz 
jeszcze 17-go, ogłoszony in zaś został dap'ero | 
Po odbiciu Lwowa. „Czas“ podkreśla, że 
szwankuje służba informacyjna z neszój stru 
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ny, 

„Czas“ w dalszym ciągu artykułu wyraża j 
przekouanie, że główne dowództwo m0!skie 
propozycje ententy podejmie skoro tylko prze- 

się, że Rusini ze swej strony okażą u- 
stępliwość. 


Komanizat okrajńśki, 


Wiedeń, 22 marca. 

,. (KP). Radiotelegram ze Stanislawowa po- 
daje urzędowy komunikat ukraiński z 20 b. m. 
Na odcinka Sokal Belz panuje spokój, 

W okolicy Kawy Ruskiej zdobyły nasze 
oddzialy Magierów i ścigają nieprzyjaciela w 
kierunku na Rawę. 

Dziś udało się zdobyć Polakom miastecz- 
m Niemirów, Kontratak z naszej strony- w to 

u. \ 
Pod. Lwowem sytuacja niezmieniona, 

Na poludniowy wschód od Gródka woj- 
Ska nasze pod naparciem nieprzyjaciela mu 
Sialy cofnąć się na dawne stanowiska. 


W oblężonym Lwowie. 


Kraków, 22 marca, 
(KP). Pisma tutejsze przynoszą szczegó- 
ły z oblężenia Lwowa. 

„Dziennik Krakowski* donosi z Przemy- 
Śla, że w ostatnich chwilach oblężenia Lwowa 
zaczą? się tam już głód. Ludność i wojsko ży- 
Wilo się koniną. Za kilogram smaleu płacono 

koron, za korzec kartofli 800 koron. 

Samo miasto ucierpiało bardzo od gradu 
Pocisków, któremi było zasypywane. Pracę 

olo naprawy toru prowadzone są gorgezko- 
Wo, ida jednak bardzo powoli, gdyż Ukraiń- 
€Y uszkodzili tor na znacznej przestrzeni, zdar- 
© zaś szyny pozabierali ze sobą. Postęp prac 
w je też głównie brak szyn. Mostów zosta- 
b wanych dwa, w czem jeden około Brat- 

wie. W Przemyślu bawił wczoraj zastępcą 
Sefa sztabu generalnego pułkownik Haller, 
Udając się do Lwowa, ' | 


Sojusz polsko-rrmośsti, 


Wiedeń, 22 marca, 
ię (KP). Z Belgradu donoszą, że na wszysikich 
e. enach południowo - słowiańskich odbywają 

tS namiętne demonstracje przeciwko Wio 

wzi ani aa sappda rezolueje, 
r Jace się odw ia delegatów j 

Wiąńskich z Paryża. ZW 


Generat Henrys przyjedzie w kwietnia, 


; Kraków, 22 marca. 
(KP). Z Nowego Targu donoszą: 
Po „(Gazeta Podhalańska'* podaje, że patrol 
eski, zlożony z 17 ludzi, zapędził się aż pod : 
zaje ake Wyźnią, Czesi obworzytli ogień ty- j 
serski przeciwko żandarmerji polskiej, Ltó- ! 
3 usiłowali zepchnąć z zajmowanego przez | 
4 stanowiska, Czescy żołnierze zeszli aż na 
= polską. 
tych okolicach Czesi j 
fanyia często spychają 
> gdzie z wybiłnemi osobistościami j 
Rieoficjalne rokowania, celem kk 
Yeh korzyści dla niemieckiej Austrii. Mię- 


-Profesor Lemmasch delegatem Austrii, 

; Bern, 22 marca, 
steg (WBK). Byly austrajcki prezydent mini- 
ža w, profesor Lammasch, udał się do Pary- 


dzy innemi koalicja mi 

ja miała wyrazić gotowoś 
Rzylczenia niemieckiego Tyrolu do. Austeji 
więg francuski dał do zrozumienia gabimetowi 
szoa że chętnie widziałby Lamma- 
"JA deleguiem pokojowym * 
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„, Berlin, 22 marea. 


(P. A. T.). Nota, przedłożona przez 
ambasadora Noulensa przedsiawicielowi 
niemieckiemu, baronowi Rechonbergowi, 
o zerwaniu rokowań w Poznaniu, brzmi, 
jak następuje: 

Panie prezydencie. Otrzymałem wczo- 
raj wieczorom list, w którym Pan muie za- 
wiądamia, że rząd Pański życzy sobie przed 
ostatecznem powzięciem decyzji co do spo- 
sobu zamianowania przewidzianej w roz- 
dziale 4, artykule pierwszym, paragralie 2 
układu Naczelnej Komisji w Poznaniu skie- 
rować do władz polskich zapytanie, które 
pochodzi od p. ministra Erzbergera. Misja 
międzysojusznicza, która ustaliła ostateczny 
termin zakończenia rokowań na 18 marca 
o północy, nie może się zastanawiać nad tą 


; nową propozycją. Rzad niemiecki zwlekał 


już zbyt długo z decyzja i wracał kilkakro- 


- tnie do układów, przyjętych już poprzednio 


bez trudncści przez Pańską delegację. Od- 
wołał on pierwotnie swych delegatów pod 
pozorem, że chce się z nimi naradzić, po- 
czem odeslał ich ponownie z powrolem do 
Poznania, nie udzieliwszy im dostatecznych 
pełnomocnictw. Niemieckie naczelne do- 
wództwo skomplikuje ze swej strony spra- 
wę przez to, że zakazalo swemu własnemu 
przedstawicielowi, generałowi Dommesowi, 
podpisania układu, zredagowanego przy je- 
go udziale. Władza wojskowa zdaje się za- 
tem nie zgadzać z władzą cywiłną. Wresz- 
cie minisier Erzberger obsiając przy tem, 
by do Komisji rozejmowej przyjęto jednego 
przedstawiciela papieskiego, lub też jedne- 
go przedstawiciela federacji szwajcarskiej, 
odpowiedział na gwarancje, które myśmy 
mu dali przez to, żeśmy się zgodzili na wy- 
bór przewodniczącego przez międzynaro- 
dową stałą komisję w Spaa, mimo jego 
zgody na to, propozycją niemożliwą do 
przyjęcia. Misja międzysojusznicza nie mo- 
że dłużej wdawać się w taktykę, w której 
uwidacznia się zamiar uwolnienia się od 
zobowiązań, ciążących na ie, na mo- 
cy artykulu 1-go rozejmu z dnia 16-go lu- 
tego 1919 r. Uznaje ona zatem swoją misję 
za ukończoną i opuszcza Poznań wieczo- 
rem. Rząd polski został o tem zawiadomio- 
ny. Rząd polski, w porozumieniu z Waszą 
Ekscelencją, poczyni wszelkie zarządzenia, 
celem umożliwienia delegacji niemieckiej 
wyjazdu w dniu dzisiejszym. Celem umo- 
źliwienia sprzymierzonym rządom uznania 
ducha pojednawczego, który ożywiał stale 
neszą misję, przesyłam Panu proponowany 
projekt ukladu, w dołączonym odpisie. Pro- 


A fotę da Pol. 


Wiedeń, 22 marca. 


(WBK). „Wiener Alg. Zeitung“ podaje 
propozycję, z jasą wystąpił dziennik „L'Oeu- 
vie‘, który domaga się, . aby część wydanej 
pr. «z Niemcy fl ty wojennej niemieckiej prze- 
kazać Polsce, aby po wylączeniu Rosji, Polsiza 
stanowiła na morzu Baltyckiem siłę zbrojną 
morską, jako przeciwwagę wobec Niemców. 


Liiboienie blokady mergdiej, 


Rotterdam, 22 marca. 


(P. A. T.). (Tel. iskr. st. poza.), Lloyd 
George powróci dnia 3-go kwietnia do Anglii, 
celem przygotowania zaiządzeń, zmierzających 
do zupełnego zniesienia blokady morskiej, w 
pierwszych dniach maja. 


Lot. Ameryha— Enna. 
Nowy-Jork, 22 marca. 

(P. A. T.). (Tel. iskr. st, pozn.), Lotnik 
poruczu. Bollinger zosta wyznacznoy na pile» 
ta, który ma dokonać wzlołu przez ocean At- 
lantycki z Ameryki do Europy. Porucznik 
Bollinger udał się do Waszyngtonu na konfes 
fencję, celem ustalenia warunków lotu, który 
ma się odbyć w najbliższych dniach. 


kompromisy teatralne, 


Poznań, 22 marca. 
(WBK). Wobec wieści, że teatr miejski 
w Poznaniu tylko częściowo ma przejść w ręce 
polskie, goszcząc równocześnie irupę niemiec- 
ką, artyści teatru polskiego, zrzeszeni w zwią- 
zek i pewni poparcia wszystkich kolegów z ca- 
lej Polski, kalegorycznie profesiują przeciw 
wszystkim połowicznym postanowieniom w 
tej sprawie i popierają stanowisko grona 
dziennikarzy i publicystów poznańskich, żą- 
dające bezwzględnego ji całkowitego oddania 
gmachu teatru miejskiego w ręce polskie. 


Sprawa słempiowania koron. 


Wiedeń, 22 marca. 


K). „Neue Freie Presse“ donosi, że 


uwierzytelnieni w Wiedniu przedstawiciele 
państw neutralnych podjęli w sprawie stem- 
plowania banknotów banku austro - węgier- 
skiego demarche u b. minisierjum spraw zegr. 
państwa austro - węgierskiego, znajdującego 
się obecnie w likwidacji. y 
Przedstawiciela ci zażądali, aby banko- 
ty austro - węgierskie, znajdujące się w pań- 
stwach neutralnych, nie straciły na sile. płąt- 
ności. Nie był to wspólny krok, lecz każdy z 
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jw sprawie rozejmu niemiecko -polskiego. 


, szę zarazem o przesłanie go marszałkowi 


"Fochowi*. 
Berlin, 22 marca. 


(P. A. T.). (Tel. iskr. st. pczn.). O zerwa- 
niu pestraktacyj rozejmowych w Pozaaniu pi- 
szą dzienniki tutejsze: W danej chwili nie by- 
ło możliwości porozumienia zwłaszcza w spra- 
wie, i zw. parytaiywnej nadkonizi, którą ma 
być wyższą insiancją nad usławowiowymi ko- 
misjami parytatywaymi. Wspomniana nadko- 
misja miala ña celu gwarancję równomiernego 
traktowania Polaków i Niemców. po obu stro- 
nach linji demarkacyjmej bez różnicy narodo- 
wości, obronę życia, osobistej wolności, wła- 
smości, wykonywania zawodu. Nadkomisja ta 
misla się szładaś wedie wniosku niemieckie- 
go z 3 cziomków: 1 mianowany przez rząd pru- 
ski, 1 mianowany przez komisje międzysojusz- 
niczą, 1 przez stronę neutralną, który byłby 
zarazem przewodniczącym nadlzomisji, Miał >u 
być mianowany przez p ezýdenta związkowe- 
go Szwajcarii lub przez papieża. Ententa prze 
ciwstawiła się tej obsadzie i zaproponowała na- 
stępujący sklad nadkemisji: 1 kandydat enten- 
ty, 1 Niemiee, 1 Polak, oraz 2 osobistości, któ- 
re miały być kooptowane. Jako osłateczny poo- 
jest utrzymała się po stwenie niemieckiej pro- 
pozycja co do wyboru przewodniczącego przez 
papieża. Po stronie entegty pozostawiono wy- 
bór przewodniczącego komisji rozejmowej w 
Spaa- Ponieważ rząd niemiecki uważał, że spo- 
s6b załatwienia  Lonfliktu,  properowany 
przez eutantę nie zabezpiecza interesów nie- 
m.eckich, zawiadomił ambasadora Noulenza, że 
nie może się zgodzić na jego propozycję, po- 
czem nastąpiło zerwanie ukladów. Zerwanie 
pertraktacji nie przedstawia sznody dla iute- 
resów Niemiec, ponieważ ustalone przez enten- 
tę propozycje militarme nie odpowiadarą wy- 
maganiom niemieckim. Zerwanie rokowań 
przyjęli Niemcy z zadowo'eniem, gdyż okceało 
się, że czlonkowie misji ententy uczestnicząc 
w pertraktacjach poznańskich, schlebia'a wy- 
łącznie polskim planom aneksyjnym i fran- 
cuskiej polityce odwetu. Ambasador Noulens 
dążył do tryumfu, polegającego na osłabieniu 
Niemiec na wschodzie w ten sam sprsób jak 
to marszalek Foch uczynił na zachodzie. Nou- 
lens usiluje przypisać winę nieudznia się per- 
traktacji delegatom niemieckim. Widoczna jest 
tu jednak szmowola francuska, jako przyczyna 
zerwania tych pertraktacji, Według doniesień 
pracy ftanouskiej Noulens kazał wydalić jed- 
nego z sekretarzy delegacji niemieckiej z Po- 
mania w czasie gdy Poznań należy jeszcze do 
Niemisc. Noulens mówił v warunkowej suwe- 
renności pruskiej, chociaż ona prawnie jeszcze 
istnieje, 


REZ RDA PAY LAW TY 


przedstawicieli interwenjował na własną rẹ 
kę. Byłe ministerjum spraw zagr, odniesie się 
do państw narodowych, na które Austro-Wę- 
gry się rozpadly, z zapytaniem © stanowisko 
w tej sprawie, Gdyby nie przyszlo do porozu- 
mienia, zadecyduje w tej sprawie konferencja 
paryska Rząd austro - niemiecki stonmuł wal 
swe stanowisko w tym duchu, że gotów jest 
przyjąć na się przypadającą na niem, Austrię 
część odpowiedzialności. Inne państwa nie 


dały jeszcze sianowczej odpowiedzi, 


-Pulir do wajia, 


Lipno, 22 marca. 


(P. A. T.). Dnia 18 b. m. rozpoczął się tu 
pobór wojskowy rocznika 1898. W mieście pa 
nuje zupelny porządek i spokój, Prócz popi- 
sowych zgłaszają się też i ochotnicy, 


Pozłoch wśród Utrziśców. 


Kraków, 21 marca. 
(P. A. T). „Dziennik polki“ donosi z 
Przemyśla: Od osób przybyłych tu z miejsso- 
wości świeżo z rąk ukwaińskich osweb dzo- 
nych, dowiaduje się wasz korespondent, że 
wojska ukraińskie colaje się w zupałaem roz- 
przężeniu i popłochu. * 


1 
Oszażtwa mailowe, 
Kraków, 21 marca. 

(P. A. T.). Dzienniki tutejsze donoszą w 
sprawie wykrytych niedawno oszustw galbo- 
wych, że do sądu odstawiowo już kilkanaście 
osćb, winieszamych w tę aferę. Śledztwo do- 
tychczasowe wykazażo, że handel certyfikatami 
wywożówymi kwil] na wielką skalę. Za Ialszy* 
wy certyfikat placouo od 2 do 5 tys. korvi 
Jedną z głównych sprężyn tych oszustw był ad- 
junst magisiratu Zygmunt Cygaarowicz, które- 
go też aveszbowano. 


O Ligę Narodi, 


Paryż, 21 marca. 

(P. A. T.). (Depesza Havasa), Wydział 
komisji zajmującej się Ligą narodów, wysiu- 
chaf wczoraj przedsiawicieli państw neutral- 
nych podczas wojny. Wszyscy przyłączyli się 
do projeństu przyjętego na pelnem posiedze- 
niu konferencji pokojowej w dniu 14 lutego. 
Pierwsze 15 artykulów tego projektu przedy- 
siwutowano i przy tej sposobności wysłuchano 
propozycji kilku poprawek. Odnoszą się one 
w pierwszym rzędzie do podniesienia liczby 
państw mniejszych dopuszczonych do zastęp- 
dwa w radzie wykonawczej Ligi. Narodów, 
dalej do koniecznej potrzeby osiągnięcią o- 
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graniczenia zbrojeń wojennych, i do kontroli 
wszelkiego rodzaju labrykacji dla celów wo- 
jennych. Państwa neutralne przył y się: ` 
też do poprawki pojednawczej, dążącej do 
utworzenia komisji, której zadaniem będzie 
zebranie dat o obecnym stanie zbrojeń wojen- 
nyoh różnych państw, 4 


Ambasador zaprzyadujonego Państwa 
-a 1 an $ 4 yE . 
Pozmańskiega w Rogaślite patioj, 
Niniejszem prosimy uprejmie o zamiesz- 
czenie w Ich piśmie następującej nołatki; ` 
„Beuro Warszawskie Komisarjatu Naczel- 
nej Rady Ludowej w Poznaniu”, organ łącze 
nikowy między Komisacjatem N, R. L. a im 
siytucjami rządowemmi w Warszawie, otwarte 
jest w godzinach od 9-ej ĉe 1-ej oraz od 3-ej ` 
dc 6-ej. Adres: Ś-to Krzysta Nr. 30, tel. Nr. 
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posła Klomonsiewicza i towarzyszy do pana mini- 
stra spraw wojskowych w sprawie utrudnienia ko 
respondencji z żolnierzami, walczącymi na froncie, 


Wojskowa cenzura listów, pisanych do żołuie- 

rzy, walczących na froncie, odbywa się w Warsza- 
wie, wskutek ezcgo wszystkie listy z Galicji idą 
na front galicyjski via Warszawa, a w następstwie 
dochodzą ze znacznym opóźnieniem do rąk adre- 
sata. 
Zarządzenie to nie odpowiada celowi, powodu- 
je nie tylko opóźnienie znaczie korespondencji 
lecz tekże obciąża pocztę, a da się to latwo zamie- 
nić przez zewządzenie cenzury np. w Przemyślu. 

Zaznaczyć też należy, żę cenzura konfiskuje 
nictylko wiadomości, mogące mieć znaczenie stra 
teg'czne, lecz także potilyczne, przyczem szczegól- 
ną opieką otacza stronnictwo N-Demokr., skreśla 
jąc wszelkie krytyczne uwegi pod ich adresem. i 
Uznając ważne znaczenie, jakie dla żołnierza, 1 
walczącego na froncie, i dla podtrzymania jego 
wytrwałości i moralności mają rychie i częsie wia- 
domości od rodziny, zapytają podpisami: 

1) Czy panu Ministrowi znany jest ten 
rzeczy? 
2) Czy pen Minister będzie skłonnym zarzą- 

dzić, by unikano i zaniechano wszystkiego, 00 0* 

późnia dochodzęnie listów do żołnierzy frontowych, 
a w szczególności zarządzić, by galicyjskie listy, 
idące na front galicyjski, cenzurowano w Krako- 
wie lub Przemyślu? - 


palta m spakn!arja. 


Urząd walki z Hchwą i spekulecją podaje do 
wiadomości, że wymienieni właściciele sklepów za 
niestosowanie się do rozporządzeń Urzędu zostali 
skazani na następujące grzywny: kę 
Butterwasser Moszek, Bielańska 8, 899 m. grzy- 
gny; Kruszyńska Marja, Tamka 44, 10 mk. grz.z. 
Beltcher Edmund, Żórawia 4, 25 mk. grz.; May Le- 
om, Podwale 50, 100 mk. grz; Kezimierski. Bole=- 
sław, Miodowa 10, 25 mk. g.; Korzeniowska Anto- 
nina, Nowogrodzka 89,.25 mk. g.; Campel Chil, pl. 
Grzybowski 7, 300 mk. g.; Krotenberg Leweck, Mar 
szałkowska 189, 300 mk. g.; Nochzait Herąz, Lesz 
no 9, 100 mk. grz; Rochkin Józef, Leszno 17, 800 
mk. grz.; Falinower Eljasz, Próżna 5, 500 mk. grz.; 
Honigsberg Talba, Nowolipki, 25, 25 mk. grz.; Rz- 
wuska Zolja, Al. Jerozol. 72, 25 mk. grz, Kon Bru- 
cha, PI. Trzech Krzyży 7, 500 mk. grziz Franszteter - 
Chasxiel, Freta 16, 300 mk. grz.; Owsianko Marja, 
PL Trzech Krzyży 14, 300 mik. grz; Perelstein Chil, 
Twarda 13, 890 -mk. grz.; Gołąb Mendel, Marjańską i 
7, 8%) mk. grz; Kassner Juljan, Danielewicz. 2, 300 
mk. grz; Rozen Icek, Twarda 10, 800 mk. grz.; 
Krasna Marja, Złota 5, 50 mk. grz.; Grabski Motel, 
Leszno 44, 400 mk. grz.; Kosińska Walerja, Długa 
15, 50 mk. grz.; Skrobik Zoija, Nowogrodzka > 
5, mk. grz.; Orlowska Teodozja, Hipoteczna 5, 20 m. 
grz; Mroczek Łukasz, Al. Jerozol. 51, 25 mk. grz; 
Dubas Chaja, Przejazd 11, 2 5mk. grz.; Czajkowska: 
Marja, Nowogrodzka 24, 25 mk. grz.; Rzepkowska 
Józefa, Ordynacka 9, 3900 mk. grz.; Abelman Józef, 
Pańska 105, 800 mk. grz.; Dreiman Moszek, Twar- 
da 18, 100 mk. grz.; Rodstein Zacharjasz, Przejazd . 
1, 100 mk. grz.; Onuprejczyk Aleksander, Nowomiej- 
ska 24, 50 mk. grz.; Nieman Feliks, Tawasa 23, 10 
mk .grz.; Bosek Marja, Nowogrodzka 3), 25 mk. grz; 
Jaworska Janina Zolja, Podwale 17, 50 mk. grz 
Grabski Jekób, Leszno 59, 50 mk. grz.; Markowicz. 
Józef, Grzybów 1, 200 mk. grz.; Stonkus Paweł, Kra 
Przedm. 4, 50 mk. grz.; Wróblewski Stanisław, Ja- 
„sna 16. 25 mk. grz.; Birnbaum Bajła, Próżna 5, 100 s 
mk. grz Radlińska Stanislawa, Nowogrodzka 4% 
25 mk. grz.; Kowalczyk Julja, Nowogrodzka 38, 25 
mk. grz.; Milewska Eleonora, Bracka 7, 300 mk. g.; 
Moczulski Michał, Chmielna 13, 25 mk. grz. WS 
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' Robotniczy Wydział Aprowizacyjny podaje do 
| wiadomości wszystkich robotników z fabryk, które 
1 wpłaciły ON Żem że na podstawie dy- 
erjum aprowizc ji zakupiony zosta! 

w p. aN zawódowym cukrowników polskich wa- 
gon cukru za 47,700 marek. Wobec tego, że zwią- 
zek odkrowników w Warszawie na składzie cukru 
mie posiada, Wydział postanowił sprowadzić kry- 
ształ i kostkę z cukrowni Brześć Kujawski. Odpo- 
wiedni list przewozowy otrzymaliśmy ł specjalny 
delegat już do cukrowni wyjechał. Rozdział nastąpi 
w przyszłym tygodniu, u czem podany będzie w 
„Robotniku” specjalny komunikat 


(a). Kwesta na weteranów. W celu zwiększenia 
żo funduszów Stowarzyszenia weteranów powstania 2 
roku 1863 zarząd tej korporacji zwrócił się do władz 
z podaniem o pozwolenie urządzenia szeregu kwest 
w lokalach publicznych w ciągu r. b. 


s (a). Unormowanie płacy. Niektóre wydziały ma- 
i gistratu poruszyły sprawę koniecznuści urormowa- 
ki nia p'ać dla woźnych i gońców, pobierających nie- 
jednakowe wynagrodzenie. 


(a). Skasowanie wolnego przeja”du. Wobec te- 
go, że obecnie na mocy przepisów ctowiązujących ; 
urzędnicy państwowi prawa na bezplatny przejazd 
kolejami nie posiadają, ministesjum komunikacji 
poleciło dyrekcjom kolei zaprze*ać wydawania za- 
świadczeń na bezpłatny przejazd kolejami różnych 
urzędników w celach służbu» ;ch i przy tranzloka- 
Tas - (a): Podwyższenie opłaty za konie, Wobec pod- 
yk wyższenia przez dozory cm mutarne taksy za pogrze- 
by i karawany, magistrat weh lil podnieść oplatę 
za konie z taboru miejski=go. wypożyczanych tabo- 
sowi pogrzeboweinu, poieważ koszta utrzymania 
przez miasto koni znacznie podrożało. Podwyżka 
będzie obliczana od 15 stycz.iu. 


Aa | Ukarał się 4-ty seszyt „Przeglądu dyplomatycz- 
Hg nege“, zawierający treść następująca: 3t Kętrzyń- 
$ ski „Gdańsk, Prusy i dostęp do niorza w wiekach 
z średnich”, E. Starczewski „O międzyaarodowem za- 
S bezpieczeniu praw osobistych i na:odowych“, „Spra- 
HE bad Gdańska“, „Prasa polska o o Gdańsku", Sprawo- 
ya 

vi Hk ea < 

Ę `. Nieladski kamienienik. fi Orłowski, za- 
CZY mieszkały przy ` Nowo-Karolkowej 4 m. 31, jest 
|. bez roboty; ma żonę i 8 dz'xi, których wyżywić 


G nie „dioże; za mieszkanie cd 4 mies'ęcy nie płaci 
N i gospodarz domu, Pruszkoveki, mszeząc się za to 
| 40 4. go zmusić do v > >rovuzenia się kazał ZE 
H fee Sito i drzwi. Orłowski d<zwom: 
ostate mej rozpaczy i gotów Ginga się ną swe 
Ó wyprowadzenia e- aiema mowy, gdyż 
H ch nie posiada środków, zsajduje sie więc 

wraz 2 rodziną literalnie na bruku. Czy nie można 
poskromić nieludzkiego kainienicznika? 


(m) Krwotok. W biurze zarządu komunikacji 

|| w Alejach Jerozolimskich, zachorowała nagle ofi- 

_ ojalista, 52-letni Adam Aniosiewicz. Lekarz Pogoto- 

wia stwierdził krwotok, wskutek. choroby żołądka i 
chorego do szpitaja Dz. Jezus. 


s pear Zaslabnięeie. W biurze 6 komisarjatu przy 
ul. Miedzianej 5, dostał nagle silnych boleści ślu- 
` gara, 46-letni Stanisław Lipiński. Po udzieleniu po- 
- mocy, lekarz Pogotowia pozostawił chorego na miej- 
seu. 
(m) Zraniony. Do ambulatorium sę sej 
ý zgłosiła się 34-leinia kobieta z ul. Smoczej 39, któ- 
Bo S zraniła się w czoło, 
|| (m) Zamach samobójezy. Zamieszkała przy ul. 
| _ Puławskiej 23, w Mokotowie, 30-letqia Franciszka 
- Dubińska, bez zajęcia, usiłowała otruć się rozwo- 
rem sublimatu. Pogotowie przewiozio desperatkę 
do szpitala Dz. Jezus. 
(m) Znaczna kradzież. Przy ul. Mokotowskiej 
17, okradziono mieszkanie Haliny Zienkowskiej, na 
|. samę 30,000 mk. Skradziono biżuterię złotą: cztery 
4 A bransoletki, kilka pierścionków (w tem dwa z bry- 
imi), zegarek damski, siaroświecki, 8,000 rb. 
w banknotach 5, 10 i 100 rublowych, 809 
marek i drobnych srebrnych monet, na sumę 15 
rb. 12 łyżeczek srebrnych z literami „H. K.“, oraz 
| stołową żastawę Frageta z literami „I. Z.“ i 8 listy 
"zastawne Tow. Kredytowego Ziemskiego po 100 
rubli, 


się 28-1eini mężczyzna, technik, którego na ul Wol- 
skiej pobił kolbą żołnierz, Lekarz stwierdził potłu 
" emie nosa i pleców. 
(m) Skutki ólizgawiey, Na rogu ul. Miodowej 
f Długiej poślizgnął się SGletni mężczyzna, wy- 
' robnik i złamał lewą rękę Pomocy udzielił po- 
smrankowaneu lekarz Pogotowia. 


(m) Peranieni. Na siację Pogotowia przyprowa- 
dzono z ul. Leszna letnią dziewczynkę ;potlucze- 
- nie lewego ramienia) i 57-letniego mężczyznę. tra- 
garza, g Nalewek, (potłuczenie giowy). Poszwan- 
papaja udzielił pomocy lekarz dyżurny. 
(m) Poród. W barakach dła reemigrantów na 
s ia zachorowała nagle 21-letaia Marjanna 
x Łakowska, bez zajęcia. Lekarz Pogotowia stwier- 
AR s dzi? ‘bliski poród i przewiózł chorą do zakładu po- 
AI łożniczęgo św. Zotji przy ul. Leszno 90. 
AE (m) 24 wypadki w ciągu doby ubiegłej zano- 
tat sport Pogotowia ratunkowego. 
(m) Wybuch w gorzelni. Dwie oliary. Vziś w 
mocy okolo godz. S-ej nastąpił wybuch kotła w po- 
j tajemnej gorzelni, mieszczącej się sa partsrze w 
| domu ur. 22 przy ul. Belwederskiej. 
„ Siłę. wybucha wylecia'a ściana murowana, ześ 
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| (m) Pobity kolbą. Na stację Pogotowia zgłosił 
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się wówczas w gorzelni przy „pra- 
cy" właściciel, 20-letni Henryk Burakowski i pra- 
cownik jego 82-letni Feliks Możyński. zostałi ciężko 
poparzeni i poranieni w glowę, twa*z i szyję. Po- 
gotowie przewiozło ofiary wybuchu do szpitala Dz. 
Jezus. Burakowski jest w agorii. 
'_ Według zeznań właściciela Jomu, Kuszpyta, Bu- 
rakowski wynajął lokal, jakoby, na skled mydła, 
przyczem dał 100 mk, 


(m) Zamach samobójczy. Zamieszkała przy ul. 
Puławskiej 28, Franciszka Dubińska, otruła się 
roztworem sublimatu. Pogotowie przewiozło despe- 
ratkę do szpitala Dzł Jezus. 


(m) Strzały na ulicy. Henryk Karwacki. zamie- 
szkały przy ul. Złotej 56. rzeczawszy się z żo- 
ną, wybiegł na balkon i wystrzelił kilka razy z 
rewolweru. Jedna z kul przebiła górne okno w mie- 
szkaniu właścicielki tego domu, na II piętrze, przy- 
czem zraniona została odłamkiem szkła córka jej, 
Lili Ołdakówna. Sprawca strzałów zb.egł. 


(m) Nieudane najście na mieszkanie artystki. 
Do mieszkania artystki teatru Wielkiego, Apolorji 
Wajnert przy ul. Ordynackiai 9 „w masie jej nieo- 
bećności usiłowali zakraść się z/oczyńcy. Jeden z 
nich zadzwonił do wejścia fróatowrgo, zaś drugi— 
wyłamywał wówczas drzwi:od kuchni. Dostawszy się 
do mieszkania złoczyńca, na wilłuok obecaej tem 
matki Wajnertowej, która wszczęta alarm, zbiegł 
wraz ze swoi wspólnikiem. Podczas alarmu któ- 
ryś z lokatorów wystrzelił dwa razy z rewolweru 
w powietrze. 

Wkrótce na miejsce przybyli funkcjonirjusze 
policji komunalcej i urzędu śledczcyo dokonali 
szczegółowej rewizji w piwnicach. na strychu i t. p. 
ubikacjach, lecz zloczyńców nie znaleziono. 

(m) Podrzucone dziecko. W doma nr. 47 przy 
ul. Nowolipie w klatce schodowej, dozorca doma 
znalazł dziecko płci męskiej, Podrzutka odeslano 
do domu wychowawczego przy szpitalu Dzieciątka 
Jezus. 

(m) Zaginiony. 15-letni Bolesław Jeżowski, za- 
mieszkały przy ul. Polnej 66. wyszedł z, domu dn. 
19 b. m. i więcej nie powrócił, Rysopis: wzrostu 
średniego, oczy niebieskie, ubrany w gernitur spor- 
towy. zielony. paito czarne, czapkę uczniowska szko- 
ły Staæszewskiego. 

(m) Krwotok. W hotelu „Savoy“ przy ul. No- 
wy Świat nr. 58 dostał krwoloku wkrótce po opera- 
cji kapitan, 31-letni Bolesław Maj. Pogotowie prze- 
wiozło go do szpitala polskiego Czerwonego Krzyża. 

(m) Pobity szoter. W 13-ym komisarjacie przy 
uł. Hożej nr. 80 lekarz Pogotowia udzielił pomocy 
szoferowi, %-letmiemu Stefanowi Wyrzykowskiemu, 
który został pobity tak silnie, że odniósł rany tlu- 
czone na glowie. 

(m) 25 wypadków w ciągu doby ubiegłej z za” 
notował raport Pogotowia ratunkowego. 

(m) Zamach samobójczy. Przy ul. Szwedzkiej | 
nr. 8, w fabryce, 26-lelnia Józeta Ochota (wczoraj- 
sza solenizantka), zamieszkała przy ul. Konopac- 
kiej nr. 12, w czasie sprzeczki z mężem swym usi- 
łowała otruć się jodyną. Lekarz Pogotowia, przepiu- 
kawszy żolądeiz, usunął grożące niekezpieczeństwo 
i przewiózł desperatkę do mieszkania. 

(m) Zaczadzenie, I znów, wskułek wadliwie 
urządzonego pieca kuchennego zdarzył się wypadek 
zaczadzenia w domu nr. 38 przy ul. Grodzieńskiej, 
na Pradze, gdzie zaczadział b. jeniec, niedawno przy- 
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były z Prus, 22-letni Bolesław Turek. Pogotowie : 


przewiozlo go do szpitala Przemienienia Pańskiego. 

(m) Zagadkowy skon studentki. W domu nr. 
12 przy ul. Nowolipie zachorowała nagle 20-letnia 
Lucyna Borkowska, słuchaczka szkoły lekarsko-in- 


tystycznej Szymańskiego i nauczycielka szkoly May- 


zlera, zamieszkała tamże. Przed przybyciem Pogot» 
wia Borkowska życie zakończyła. Lekarz nię mógł 
ustalić przyczyny śmierci. 

(m) Kradzieże. Do skiepu Rozałji Donękinowef 
przy ul. Miodowej 4, dostali się, za opmocą  wła- 
mania niewykryci złodzieje i skradli wyroby ye 
niówe, ogólnej wartości 5,000 mk. £ 

— Przy ul. Lite skiej 2, z mieszkania Haliny 
Majleriowej skrg różne ubrania, wartości 
4,000 mk. 
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— Przy 'ul. Pięknej 38, ze sklepu rzeżniczego i 


Henryka Moera, skradziono 24 ćwiartki miea war- 
tości 5,000 mk. 


Z sądów. 


Echa ubezwłasnowołnienią Jarockiego, 


W związku ze znauą czylelnikom naszym roz- 
głośną sprawą Kajetana-Ludwika Jarockiego, wia- 
ściciela domu przy ul, Kredytowej 10 w Warszawie, 
uznanego ostatecznie prżez iustancję sądową za u- 
bezwłasnowolniońego, — urząd prokuratora wyto- 
czył sprawę przeciwko d-rowi Janowi Sędziakowi, 
oskarżonemu o korzystanie z umysłowego niedo- 
łęstwa Jarockiego i nabycie od niego domu za su- 
mę o 150,000 mk. poniżej rzeczywistej watłości, z 
bowiązawszy przytem chorego za potnocą straszenia 
go — do poniesienia wszystkich kosztów tranzak- 
cji. 

Oprócz tego na lawie  okocłocych zasiądzie b. 
stróż domu powyższego, Witalis  Koczmierowski, 
który kocży stając z wp-ywu swego na chorego i bete 
wolnego J. za przycbiecane mu 0.000 rb. skłonił J. 
do powyżsczej tranzekti i niezalożnie od tego dro- 
danta przytuliska na wsi, 
skłonił Jarc kiego do kupienia na nazwisko atróż.. 
majątku Izabotin. 

Trzecim wreszcie oskarżonym w tej sprawie jest 
zawieszony obecnie w ezynnościach toiarjusź Jan- 
Kaniy Biozyúeki, któremu postawiono zarzał niega- 
pobiegania zewsreiu jawnie krzywdzącej tranzakaji, 
zawnyuej między dr. Sędziakiem a chorym umyzio- 


ściana w klatce schodowej zarysowała się. j wo J., t i. ozazania pomocy d-rowi S. mzy doko- 


nadu przezeń czynu wysiępacgo. 


` Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. 
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Sprawa, która uledłago będzie przedmiotem 
rozpraw, budzi duże zaciekawianie. 


Tiistai a Sj, 


` Zwyrodniała zbrodnia” ka zaledwie lat 18 liczą- 
ca, zasiądła wozoraj na ławie oskarżonych sądu o 
kręgowego, pod ciężkim Zarzutem dokocania czy» 
au iście nieludzkiego. 
© Dó mieszkania Tauby Cywiakowej, hamdlarki 
z bazaru Różyckiego na Pradze, zgłosiła się 18-let- 
nia Stanisława Nieradzińdka i, zaśtawszy tam slu- 
żącą, oświadczyła jej, że Cywikowa prósi o wydanie 
iej 3 tygodniowego dziecku do nakarmienia. 

S'użąca, znając przybytą i, oie podejrzewając 
podstępu, wydała dziecko. 

Nieradzińska po wyjściu z niem. ściągnąwszy 
kokłerkę i chustkę w xtóre maleństwo było owi- 
nięte, wrzuciła dziecko do śmietnikś w domu ar. 7 
przy ul Kagpitutnej. 

Wkrótce zauważono dziecko, które na szczęście 
dawało jeszcze znaki życia, ocucono i, pó' odnale- 
zienła zrozpaczonej matka ‘wydano a sprawę do 
sądu skierowano. 

Cały ten ohydny, a zbrodniczy czyn wyświetlo- 
ny został nader jaskrawo uą posiedzeniu sądowem, 
gdzie oskarżona N. z cynizm em tiómaczyła się, że 
wprawdzie przyznaje się do winy. ałe wyzńaje. że 
uczyniła to „z żartów”, Ot chciała Żydówce figla . 
wypłatźć. 

Przedstawiciel urzędu publicznego. podprokura- 
tor Retlingor skreśliwszy w jaskrawych barwach 
ohydę czynu zbrodniczego. domagał się surowego- 
go ukarania Nieradzińskiej, dla której obce są bóle 
i rozpacz matki i dla której jako wyzutej z wszeł- 
kich uczuć ludzkich zbrodnia nazywa się „żartem“, 

Sąd okręgowy (sędzia przew. Zawadzki) ska- 
zał zbrodniarkę na 3 lata ciężkiego więzienia, 


Teatr i muzyka. 

` Teatr Wielki. Dziś benefis reżysera Rawalskie- 
go. Dane będą: „Norma *, opera Bellini ego (akt 1) 
z pp. Polińską-Lewicką, Dygasem i Ostrowskim; 1- 
aktowa sztuka J. A. Heriza „Przebudzenie" w wy- 
konaniu artystów oepry i balet „Stinks* z udzialem 
tancerki Pfianzówuny, Pawińskiej, Zajlicha i rauych. 

Teatr Polski. Po raz 13-1y wesoła „Mirandolina“ 
% Przyby.ko-Potocką. 

Teatr Rozmaitości. Dziś premjera wspólczesnej 
komedji M. Fijaixowskiego p. t. „Pan posel“, osnu- 
tej na tle stosunków wiejskich, W głównych rolach 
wystąpią pp.: Szyllinżanka, Frenkieł, Knake-Za- 
wadzki i Węgrzyn. 

Teatr Maly. Dziś po raz 24-ty dowcipna komedja 
Wilde'a „Brat marnotrawny”. 

Teair Letni. Po rez 2-gi „Mąż z grzeczności” z 
Ferinerem w roli tytułowej. 

Teatr Nowości. „Hr. Luksemburg" z Horbowską. 

Teatr Praski. Dziś „Orię* Rosiamda, 

Teaśr Powszecliny. „Skalmierzaaki *, komedjo- 
opera J. N. Kam (premjera). 

Ab im. Stasziea. „Rozkosze ghene ogni- 

"e Mozajka. „Która?*, wodewil Mosdzgeca. 

Miraż. Program aktualno-sałyryczny. 

Czarny Kot, Jednoaktówki, 

Klub tuturystów, Cech poetów. 

Z sali Hermana i Grossmana, W niedzielę d. 23 
b. m., o godz. 8% popot. odbędzie się 1-szy pedago- 
giezny koncert dla młodzieży pod kierunkiem prof. 
Jerzego PEP 


i mel robot cejo. 


Baezność towarzysze dozorey domowi! 


W poniedzialek, 24 b. m, na ul Kamt.ej nr. 
18, w gmachu Ponaramy odbęuzie się wał :6 ribra- 
nię. Prosimy o puńistuałue i liczne stawienie się 
ze względń na ważność spra. Przy « > 
z książkami związkowymi, 
Zarząd. 


Baczność węglarze 


ze skladów opalowych miejskich! Zawiadamiany 
wszystkich członków Związku iż zebranie odbędzie 
się dziś dnia 22 © godz. 4 popol. Na porządku dziew- 
nym mamy wybór przedstawicieli naszego Łwiązku 
do Rady Związków zawodowych. Prosimy wszyst- 
| kich członków o konieczne przybycie wobec bardzo 


; ważnych spraw. 


Ze Zwiąsku zaw, robotników przemysła BR 


W niedzielę dnia 23 b. m. o godz. 9 rano, odbę ; 
dzie sę walie zebranie Związku zawodowego ro 
botników przemysłu mączuego, ul. Górczewska 8, 


| kr 


ary 


w fabryce Drezdeńskiej, Książeczki gzionkowskie | 


będą siużyć za biiet wejścia. Towarzysze, 
się licznie 


Optyeno-toiograšiczne] branży 


Í 


pracownicy proszeni są o „czne przybycie w sobotę ` 
dnia 22 b m. o godz. 714 wiecz. do lokali Stow. hatt- ; 


dlawców, ul. Zielna 25, na ogólne ;ebranię W 
sprawie wysłanych ` deklaracyj żądań naszych. 
Wszyscy przybywajcie!! W tem nesza sila! 
* Zarząd. 


Związek pracowników młynarskieh 


zaprasza wszystkich członków na zebranie ogólne 
na dzień 28 marca, w niedzielę, na godz. 10 rano, 
które odbędzie się w lokalu własnym, ul. Leszno 53. 
Sprawy bardzo ważne. 

s Zarząd. 


Wojski Klub roboimioxy (Wolska 44). 
Podejrtny uo wiadomości itwa: sz7 i iowarzy* 
szek, że zapowiedziany na dziś (t. j. na sobotę) wie- 
ezór dyskusyjny odiożony został na niedzielę na go- 
dzinę 4ta popoł. Dzis natomiast odbędzie się o Z. 
7 wię czorem próba chóru męstriogo. 


+ stowie; Józef 
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1 iycia pargi. 
W niedzielę o godz. 10 rano odbędzie się 
posiedzenie frakcji P. P, S. w W R. D. Miejsce 


zebrania. Uniwersytet Ludowy, ul. Oboźaa nr. 
4. Wstęp tylkó dla członków Partji. 


Baczność! dzielnica Czerniakowska, 


Dziś, w sobotę, o godz. 6 wiecz., punktualnie 
odbędzie się posiedzenie Komitetu dzielnicowego. 
Proszeni o przybycie delegaci z fabryk, 

Sekretarjat warszawskiej Rady delegatów robotn. 

prosi przedstawicieli frakcyj o przybycie punktual- 
ne na posiedzenie Komisji aprowizacyjnej dziś, w 
sobotę, dnia 22 marca ô godz. 6 wiecz. 


Sekretarjat W. R. D. R. 
prosi przedstawicieli irakcyj o przybycie punke 
tualńe na posiedzenia komisji: aprowizacyjnej 
— sobcta o godz. 6 wiecz., kulituralno-oświato- 
wej — sobota o godz. 6 wiecz., komisji w spra. 
wie handlowców — sobota o godz. 5 popoł. 


Listy do redakcji. 


Szanowny: Redaktorze! 

Dziś, gdy rząd wystąpił energicznie przeciw 
lichwie i peskarstwu, pozwolę sobie zwrócić uwagę 
na bezczelny wyzysk jakiego dopuszczają się pano= 
wie hotelarze: za pokój, który przed wojną, a na- 
wet jeszcze w drugim roku wojny płaciło się 1 — 2 
rubli, dziś biorą po 15 — 30 marek, za jednorazowe 
napalenie liczą mk. 5. Położenie. podróżnego jest 
bez wyjścia, gdyż po kitku dniech, niezałatwiwszy 


MPE = GI 


nawet interesu, ucieka, ograbiony przez hotelarzy; ` 


w dodatku w hoteiach przeważnie nie zmieniają 
bielizny, co jest rozsadnikiem chorób. 

Warszawa, jako stołeczne miasto jest dziś od- 
wiedzaną przez liczne rzesze poszukujących pracy, 
czy więc nie należy pomyśleć o opiece nad podróże 
nymi, ocalić ich od wyzysku hotelarzy. lsinieje opie» 
ka nad lokatorami i t, p., niech więc policja zażąda, 
by były zatwierdzone cenniki przez władzę, inaczej 
lichwa ta coraz dalej będzie się szerzyć z prawdzie 
wą klęską dła i tak już wyzyskiwanej ludności. Dziś 
już pobierają do 500 — 300 proc. cen przedwojene 
nych, co będzie dalej? <4 
Z poważaniem A. K. 


Ruch stuliogy w mit. sgragiedliw. 


Na zasadzie art. 7 dekretu o najw yższej wladzy 


reprezemtscyjaej Republiki polskiej (Dzien. praw . 


nr. 17 poz. 41) zosiali przez Naczeimika panstwa 
zamianowani: 

Jóżei nuczyński, prokurator przy sądzie okrę= 
gowym w Radom.u — pouprokuraioreui przy są» 
użie najwyższym; Antoni Mmassziski — prezesem 
4 Badu j; Józef Skolimowski — 
podprokurator przy. sądzie okręgowym w Lubli- 
nie — prokurałorem przy sądzie okręg, w Zamo- 
ściu; Waciaw - Mikołaj Tuz, sędzia siedczy sądu 
okręg. w Piotrkow.e — prokuratorem w Biaiej; 
Zygmunt Dziewanowski, sędzia śledczy sądu ckr. 
w Warszawie — sędzią pko o Płocku; Jan Bo- 
nisłąwski, sędzia okręg. w Warszawie — sędzią 
sądu apelac. w Warszawie; Janusz Jamontł, sędzia 
;. okręg. w Kielcach — sędzią sądu apelaco: w Ware 
szawie; Ludwik Kaznowski — sędzią okręg. w Bia- 
lej; Piotr Orlowski — sędzia okręg. w Łodzi. 

a zasadzie art. 33 dekretu o tymczasowej or- 
S, wladz pa eian w państwie polskiem 
zostali przez. ministra sprawiedliwości zamiano= 


ani: 

Józet Chodasiewicz — 
jowego w A 
sędzią śledczym w Balej; A 
Ryszard paw 1: Hemi 


dzią śledczym sądu © 
omasz Hajkowicz — 
doli Ferdycand Keler, 
Leszczyński, ore 
w Warsza wie — sędziami 


Zakrzówku (okr. „PA Ludwik=Alired Klein- 
dienst- w Mławie; -Stefan Kiwerski w Bychawie 
pe Lubelski); kiemens Kozłowski w. Sławaty- 

ch (okr. Bialski); Franciszek Kryński w Mię- 


stawcie | ds dzyrzeczu; Feliks Lubański w Janowie; Rafał Lu- 


powieki w Terespolu; Stanislaw Łącki w Warsza- 
wie (7 okręg); Aleksander Łubkowski w Cicho 
Malczyk w Ostrowiu. 


(Dalszy ciag nastąpi). 


"Książki nadesłane 


Aleksander L. Szuro, „Grymas śmiechu". 
Warszawa, 1919 r. 

Wydawnictwa „Bibljoteki Delegacji Rad 
Polskich Litwy i Białej Rusi (Warszawa, 
1919 r.). 

Jóżeł Sokorowicz. „Emilja Plater" (Rok 
1831 na Litwie). Jan Obst. „Czy możliwy jest 
u nas powrót do poddaństwa?*; „Jak się Li- 
twa w r. 1812 z Polską połączyła; Józef Soko- 
rowiez, „Murawiew*; Edmund Jezierski. „Dó- 
kumenty serca” (akty unji polsko-litew kiej): 
„Jak lud itewski walczył o wolność Polski“; 
Balina . Zawafzka. „Miasta Litwy i Biełej Ru- 
si‘; Fiorjan Joday. (o z nami b-i, a 00 Z nas. 
mi będzie?" (Dla braci swoich Litwinów, = 
leków i Białorusinów). 


Redaktor SPORNE dr. Volk» Perl 


